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Traktaty. 


musi obecnie zawrzeć handlowe trak- 
taty ze Serbią i Rumumja. Taki trak- 
tal, czyli umowa, daje każdemu pań- 
stwu możność zbytu swych produktów, 
czy to rolnych. czy przemysłowych u 
sąsiada, za przewóz bowiem przez gra- 
Исе płaci się cło, otóż właśnie od 
wysokości lub zniżenia tego cła zale- 
ży, czy procudenł jest w stanie wy- 
trzymać konkurencyę. 

I Serbja i Rumunja nie posiadają 
większego przemysłu, nie mając fa- 
bryk, a jedynemi produktami jakieby 
mogły wywozić od siebie są płody 
ziemne i bydło. Dla tego szczególnie 
bydła i świń żądają te państwa otwar- 
cia granicy, aby sobie w Austryi n- 
tworzyć rynek zbytu. Austrya z dru- 
giej strony nie może otworzyć zupeł- 
nie granicy, bo takie całkowite otwar- 
cie, byłoby klęską dla tutejszych rolni- 
tów, musi zatem zawrzeć traktat, czy- 
li umowę, mocą której pewna ilość 
bitego już bydła i świń może przy 
zniżonym cle wejść w jej granice. To- 
War żywy jest zupełnie wykluczony. 

Oczywiście traktat taki musi bądź 
©о hądź wpłynąć ujemnie na finanso- 
ме stosunki naszych rolników, w pier- 
wszym rzędzie zaszkodzi większym 
posiadłościom, ale i włościanom, zwła- 
szcza w Galicyi, da się we znaki. Wo- 
bec drożyzny paszy u nas, a taniości 
tej samej paszy na Bałkanach, oba te 
państwa mogą dać bity towar zna- 
cznie taniej, co oczywiście musi u nas 
Spowodować zniżkę cen, którą uczują 
hodowcy. Dla wsi zatem traktat ten 
będzie niekorzystny pod względem pie- 
niężnym, ale i dla wsi a szczególnie 
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Kraków, dnia 27 Czerwca 1909. 


Wychodzi w każda Niedzielę. 


e przyjmuje się. = 


Rochwalony jezus Chrystus! 


Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa 
arki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii 
pańsiw europejskich 5 koron. — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów) 
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dla miast i powiatów więcej przemy- 
.słowych przyniesie korzyść w zniżce 
cen mięsa. W ten sposób całe powia 
ity, w ktorych klasa robotnicza, rekiu- 


| Inna powiatami więcej rol- 
neni, 

Dla tych powiatów powinni nasi po- 
sławie z Galicyi postarać się o powię- 
kszenie funduszu meljoracyjnego, o 
fundusz na podniesienie chowu bydła 
ii nierogacizny, а ec najważniejsza a 
zniżenie taryf kolejowych dla produ- 
któw rolnych w Galicyi. Tym sposo- 
bem może taki traktat przynieść dla 
kraju ogólnie korzyść choć szkodzi na 
razie niektórym warstwom społeczeń- 
stwa, a i te ujemne strony da się 
zmniejszyć, a nawet na korzyść ogól- 


ną obrócić, 


rzecz z 


Stach Jendi, 


Sprawy ludowe. 


Tartak parawy Arc. Stefana w Makawle. 
Zarząd dóbr Arcyks. Stefana postawił 
tartak parowy w Makowie, aby dać miej- 
scowej ludności zarobek, a jakże! Prze- 
łożonym tutejszego obszaru jest Niemiec 
p. Rewer, umiejący dosyć dobrze po pol- 
sku i udający dobrego obywatela; ba — 
on by nawet śpiewał: Jeszcza Polska 
nia zginęła, byleby przytem mógł drzeć 
polski lud ze skóry i zbogacać się jak 
najprędzej. 

W tym tartaku zarobek dla ludu jest 
taki, jak bardzo zła i gorzka potrawa 
przed zgłodniałym człowiekiem. Weźmie 
raz, dwa na łyżkę i już nie może jeść 
dalej. Gdy tu komisarz z namiestnictwa 
pytał się, jaką zapłatę ludzie biorą, p. 
Rewer powiada: Ależ panie! Makowiania 
ani po Б koron dziennie niecheą robić, to 
przecie obecny przy tem burmistre Ko 
sman zaprotestował, śe robiliby chętnie 
po 2 korony, alę i tego nie dostają. P. 
Rewer robił ciężkie wyrzuty inżynierowi 
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Ogłoszenia 
pohaterzuod wiersza 
petitowego w jednej 

szpałcie. 


Wszystkie listy A 
pieniądze przesyłać 
należy pod adresem: 
Administracya 
„OBRONY LUDU“ 
KRAKÓW 
ul. Pijarska 13, 


Należytość płaci slę z góry 


innych а д 
rocznie lub pałrocznie. 


|od regulacyi, ёо psuja ludzi, bo о 10 cen- 
lepiej płaci, 
lak э! 


" 
r Natnawiają n, P- fa» 
|eóka аір, aby szedł do tartaku жама 
|On mówi, że niema książki roboczej, Da- 
ja mu 15 ct. aby szedł do gminy i ksią- 
żkę wziął. Więc Pluta robi pierwsze dnie 
[ро 60 ct, następne ро TO en 1 doszadłby 
do 80 ct, dziennie, ale mu dają robotę 
na akord, robić wiązki drzewa drutem 
do wysyłki w świat, 4 wiązki za 5 at. 
Przy tem pilny czlowiek zarobi od 30 до 
50 et. dziennie i porani sobie ręce dru: 
tem. Więc Pluta porzucił robotę, Teraz 
| та niechoą wydać książki, aby konieoznie 
przerobił 14 dni. (Ju chca przerohić, ale 
żeby mial przyna]mtićj” BO G amebian 
A soj paijen die wronen in die klotkes, 
Inny Makowiak porzucił robotę, bo choiał 
mieć 2 korony dziennie, Przyszedł po 
niego do domu żandarm i zaprowadził go 
do p. Rewera, który mu powiada, aby 
odrobił swoje 14 dni, Ten mówi, że odro- 
bi, ala po 2 kor. inaczej nia i otwarcie 
żąda wydania książki. P, Rewer wydał 
mu książkę, mówiąc, że to robi dla tego, 
bo jest dobry, Gdyby niechciał, toby nie 
wydał, 

Така to bieda, gdy niema żadnej or- 
ganizacyi ludu. Ciekawość, czy sobie ży- 
czy Arvks. Stefan, aby w jego fabryce 
była podlejsza płaca niż u żydów, gdyż 
gdy tu 70—80 ct. płacą, to w żydo- 
wskich tartakach płacą 2 kor, i 2 kor. 
40 hal. Z tega się ойсіара 2!/, hal, od 
korony na Kasę chorych. Poco stawiali 
tartak, jeżeli czuli, że ten nie potrafi wy- 
żywić swoich pracowników ? 

Dziwna to przyjemność być takim pa- 
nem pracodawcą, nie, oni się nazywają 
chlabodawcy, bo istotnie dają tylko chleb 
czarny, jałowy i to bardzo skąpo; więa 
dziwna to przyjemność być takim panem 
dobrodziejam szanownym, o którego za- 
pytaj jednego z jego podwładnych, to 
usłyszysz: A niech go i ślak trafil a 
niech go wszystkia ogniste pioruny na 
raz zatrzasną! i t. д. 

A to jest u nas w Galicyi pospolite 
przy wszystkich robotach publicznych, 
regulacyach i т. p. podjętych, aby dać 
zarobek ubogiej miejscowej ludności, ta 
jest zwykłe aby miejscowym robotni- 
kom juk najmniej płacić, tak, aby wy- 
trzymać niemogli. 'То jest u nas normą 


2 


ОННО МА ТШШ 


wszystkich przedsię... czy tam podsiębior- 
ców. Dopiero, gdy miejscowi niechcą ro- 
bić wcale, wtenczas się sprowadza zamiej- 
scowych ludzi i płaci się im trochę le- 
piej! Tak samo i tu w Makowie, 

Cesarska służba. leż to naszych mło- 
dych ludzi marnie ginie po takich mane- 
wrach albo i ówiczeniach wojskowych. 
Niedawno zdrowy i silny młodzieniec, 
wnet ledwie się przywlecza od wojska 
do wsi, bardzo chory, lega, aby nie wstać 
więcej bez żadnego ratunku i odszkodo- 
wania, 

W Makowskim okręgu naliczyóby mo- 
žna kilka takich wypadków. Pochodzi to 
ztąd, że nasz lud (a i naród) jest bardzo 
grzeczny i usłużny, ale względem ob- 
cych. Taki parobek chce wypełnić wszy- 
stkie, choćby najgorsze rozkazy takiago 
kaprala, czy oficera, i to jeszoze lepiej, 
niż sam chciał ten oficer; więc goni sił 
ostatkiem do zdechu, aż się zatraci tam, 
gdzie nie głupi Morawiec, lub Niemiec 
umie się „dekować* dobrze i wyśpi się 
za krzakiem. My jesteśmy bardzo grze- 
cznym narodem, ale tylko względem ob- 
cych. | 

Chłop ze wsi. 


Kilka słów do ЇЇ 


Nasz lud, ten chłop siermiężny, to moe 
i korzeń narodu, z którego cale życie 
narodowe czerpie nietylko swój byt ma- 
teryalny, — boć ten chłop dostarcza nam 
chleba, mleka, jaj, masła, mięsa, kaszy 
itd. it д, ale i swój byt moralny, 
swoje duchowe pożywienie. @dzież bo- 
wiem jeżeli me u tego chłopa szukać pro- 
Btoty, czystości mowy, starych odwie- 
cznych zwyczajów, wytrwalosci i samej 
przez się mieskazitelnie u niego zachowa- 


Krzyżacka mać. 


Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. t. Krzyżacy. 


(0iąg dalszy), 


Ale w zaspach nie znaleziono nic. W | 
olszniaku błysnęły im tylka kilkakrotnie | 
świeczoi wilcze, nigdzie jednak nie trafili 
na ślady ludzi i koni. Łąka między ol: 
явпіакіет a gościńcem lśniła się teraz w 
blasku księżyca i na białej, smutnej jej 
powierzchni widać była wprawdzie баја 
tu i owdzie kilka ciemniejszych plam, ale 
były to także wilki, które za zbliżeniem 
się ludzi poczynały szybko umykać, 

— Waszą miłość | — rzekł wreszcie 
Czech: — próżno tu jeździm i szukamy, 
bo panny ze Spychowa nie było w or- 
злаки. 

— Na gościniec | — odpowiedział Zby- 
szko. 

— Nie znajdziem i na gościńcu. Pa- 
trzałem ja dobrze, czy na których saniach 
nie było jakowych łubów, a w nich bia- 
łogłowskich przyodziewków. Nie było nic. 


Panna ostała w Spychowie. 


nej w sercu Polski, Toteż tem większy 
lęk ogarnia człowieka, gdy widzi, ża to 
żywe źródło, że ten święty zdrój poczyna 
wysychać, poczyna się mącić i miast kry- 
ształowych fal, srebrem dzwoniących nie- 
sie mętną i łeniwie płynącą wodę. A je- 
dnak, — uderzmy się w piersi, — tak 
jest, Winno temu po trosze wojsko, w cza- 
sie którego łamie się i kazi czystość ję- 
zyka, winien, brak zarobku u nas i ko- 
nieczność szukania go u obeych, winna 
szkoła i nasz system rządowy, ale —wiel- 
ka i może najcięższa wina leży w samym 
chłopie, który przy odrobinie dobrej, a 
mocnej woli potrafiłby te wszystkie raty, 
i mielizny ominąć i wyjść czysty w swo- 
jej prostocie polskości, 

My polacy, — znani jesteśmy z tego 
między ohcemi, że umiemy i chcemy pra- 
cować, że jest w nas krzepkość dłoni i 
spryt i zdolności, że każdy z nas potrafi, 
gdy chce oczywiście, pracować za dwóch 
i być za dwóch wydałnym w robocie. — 
Ale — brak nam poczucia obowiązku, 
nietylko w punktualności i rzetelności sa 
mej pracy, ala nawet w tym najświę- 
tszym obowiązku jaki na nas nakłada po. 
tryotyzm i brak politycznego bytu. A ła- 
miemy go każąc język i psując go tak 
chętnie u nas przyjmowanemi obcemi wy- 
razami, łamiemy zarzuceniem naszego na- 
rodowego, ślicznego, a od dziadów wzię- 
tego stroju, łamiemy brakiem ukochania 
tego co nasze, co wielkie w przeszłości, 
со wróżyć może świętą, — wielką przy- 
azłość, 

A my tymczasem bierzemy od obcych 
nie to, co nam dać dobrego mogą i coś- 
my sobie przyswajać koniecznie powinni, 
bo nam tego brak, to jest oszczędność, 
trześwość, gospodarność i przemysłowość, 
nie ich zamiłowanie do wszystkiego, со 
swojskie, miłe i blizkie, tylko chwytamy 
pozę wyrazów z ich gwary, przejmujemy 
się ich wadami, a nie przymiotami, przyj 
mujemy ich strój i czerpiemy chojnie 


Zbyszka uderzyła tralnośó tej uwagi, | 


więc odrzekł : 

— Daj Bóg, aby tak było, jako mó- 
жїзї, 

A Qzech poszedł jeszcze głębiej po ro» 
zum do głowy: 

— Gdyby była gdzie w saniach, star- 
szy pan nie byłby od niej odjechał, albo 
odjeżdżając, wziąłby ją przed siebia na 
koń i bylibyśmy ją przy nim znaleźli, 

— Jedźmy tam jeszcze raz — rzekł 
Zbyszko zaniepokojonym głosem. 

Na myśl bowiem przyszło mu, że może 
i było tak, jak mówił Czech. Мий nie 
szukali dość starannie ! Миё Jurand wziął 
przed siebie na konia Danusię, a potem, 
gdy koń, padł, Danusia odeszła od ojca, 
chcąc znaleźć dla niego jakowąś pomoc. 
W takim razie mogla znajdować się gdzie 
pod śniegiem w pobliżu, 

Ale Głowacz jakby odgadłszy te myśli, 
powtórzył : 

— W takim razie znalazłby się na ва- 
niach przyodziewek, hoć nie jechałaby 
na dwór jeno w tych szatach, które na 
sobie miała, 

Mimo tej słusznej uwagi, pojechali je- 


wszystko, eo cywilizacya złego przynosi 
a nie chcemy widzieć jej dobrych, jej 
słodkich owaców. 

Przedewszystkiem za mało pamiętamy 
о tem, oczem winniśmy najwięcej pamię- 
tać, ta jest otem żeśmy polakami, że 
dziś po utracie bytu politycznego naszą 
ojczyzną jest ziemia, mowa i strój naro- 
dowy, Жа mało wiemy o samych sobie i 
nie pragniemy zdobywać tych wiadomo- 
ści, czy ta w dziedzinie historyi ojczystej 
czy w dziedzinie bytu społecznego, nia 
szanujemy takiego skarbu jakim jest nasz 
język, przepiękny, przebogaty, którymby 
się szczyció należało, a robimy z niego 
dobrowolnie dziwoląga, ріашіту go nie- 
mieckiemi, czeskiemi i czort wie jakiemi 
wyrazami, przekręcamy jego sliczna a 
czyste brzmienie, — bo niestety! — wy- 
daje nam się, że tak „ładniej* będzie, 

A nasz śliczny, kachany strój wieśnia- 
ozy | — Kilka tygodni temu pisałem Wam 
kochani Czytelnicy a tej sprawie, a dziś 
podkreślara ją raz jeszcze, nie bierzcie 
tandety żydowsko-niemieckiejj nia nie 
wartej, kusej i niesmacznej a wróćcie da 
siermięg i poczciwych płótnianek, które 
są nie tylko śliczne, nie tylko strojne i 
trwałe, ale przedewszystkiem nasze. Nie 
namawiam was do konserwatyzmu, ale 
jest zdrowy konserwatyzm tego со ko- 
nieczne, bo iść naprzód należy oświatą, 
myślą, czynem, walką z tem со wrogie, 
a zachować to со nasze, со [pigkne, co 
ńwięte. Wszak krakowiuk wszystkiem zos- 
ny mówi że: 

„Jeden Bóg na ziemi 

i jedna Matka Boska“, 

ale też jak ta Matka Boska 

niezmienna jest i nie przeszkadza ani 
rozwojowi naszogo życia umysłowego 
narodowego, tak nie będzie przeszkadzać 
nasz strój, a pomagać czystość języka 
który jest skarbem dla nas, bezwarunko- 
wo największym, 

Не}! gdybym ja miał шос i siłę, gdy- 


МИА A | ЕЕС 


dnakże pod wierzbą — ale ni рой nią, 
ni na staje wokoło nie znaleźli піс, 

Zbyszko zwróciwszy się do Czecha, 
rzakł : 

— Juści mi go żal, i głośno to przy- 
świadczam. 

— Ludzie mówili, że Niemcy bały się 
go jak śmierci — odrzekł giermek, 

Po ehwili zaś zapytał: 

— Wrócim teraz do zamku? 

— Przez Niedzborz odpowiedział 
Zbyszko. 

Mieli jeszcze z Niedzborza do Oiecha- 
nowa szmat drogi, i Zbyszka paliło, jak 
ogniem, by co prędzej zobaczyć Juranda 
i czegoś вів od niego dowiedzieć, 

— Jechali więc jak mogli śpiesznie ро 
zawianym gościńcu. Gdy przyjechali, by- 
ło już po północy, i pasterka kończyła 
się właśnie w zamkowej kaplicy. Do uszu 
Zbyszka doszedł ryk wołów i beczema 
kóz, które to głosy udawali wedle stare- 
go zwyczaju pobożni, na pamiątkę tego, 
że Pan urodził się w stajence. Ро mszy 
przyszła da Zbyszka księżna z twarzą 
'stroskaną, pełną przestrachu, i poczęła 
! wypytywać: 


— A Danuska? 


OBRONA LUDU: 
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bym miał słowo to Święte, wielkie słowo, 
co iłumy porywa i wiedzie do wielkiej 
zorzy odrodzenia tobym tej mocy i tego 
słowa użył, aby Was Serdeczni moi na- 
tchnąć umiłowaniem języka i przybranych 
w białe siermięgi powiódł do lepszej, — 
do należnej nam doli! A wiódłbym Was 
czystych јако паві ojee pod Piastową 
strzechą bywali, a wiódłbym Was mio- 
dem pszczelnym pojonych, lnem błęki- 
tnym przybranych, jabłoni i śliw naszych 
słodyczą karmionych, a szumem lasów, i 
dzwonieniem kłosów skrzydłatych na no- 
wą dolę, na świty. Jenom jest maluczki 
i marny, a nie dał mi Bóg mocy słowa, 
tedy Was prosić jeno mogę: Pamiętajcie 
Bracia — żeście Polakami. 


St. Jendl. 


Krzywdy i nadużycia. 


Nosił wilk, i ponieśli wilka, Dotychczas 
Zawsze policya była do tego uprawniona 
aby aresztować drugich, ale dziś wszyst- 
ko idzie na opak i w Nowym Targu sta: 
ła się rzecz przeciwna policyjnej naturze, 
bo sama policya została zaeresztowana. 
Q fakcie tym donoszą dzienniki: W han- 
dlu śniadańkowym p. Giżyckiego zgro* 
madziło się kilku oficerów, którzy zaba- 
wiali się dość głośno i wesoło. Drzwi do 
lakalu przytem zamknięto, aby nie wpu- 
szezać żadnych obcych przybyszów. Pó- 
éno wieczorem inspektor policyi p. Pod- 
kanowicz wraz z policyantami, stróżami 
nocnymi, dostali 'się do wnętrza lokalu i 
domagali się, aby oficerowie śpiewać za: 
przestali, Początkowo traktowano tą sce- 
nę nie zbyt poważnie, skoro jednak poli- 
cya wystąpiła energiczniej, zażądał jeden 
z oficerów przywołania patrolujących żoł- 
mierzy, którzy za Rwojem przybyciem 
obstąpili zaraz stróżów bezpieczeństwa, 


żołnierze magistrat i do wczesnego Świtu 
nikogo ze środka nie wypuszczali, Zaj- 
ścia to spotkało się z oburzeniem człon- 
ków rady miejskiej. 

Jestto nadużycie wojskowości i czasby 
już był najwyższy, aby wojsko zrównać 
z „cywilami* со do odpowiedzialności są- 
dowej, to jest, by w podobnych wypad- 
kach sprawa była rozstrzygana przed są- 
dowym trybunałem tak jakby się to z 
pewnością stało, gdyby excendentami nie 
byli „obrońcy ojczyzny*, 


Hakata w szkole. W lwowskiej szkole 
awangolickiej zdarzył się osłatniemi cza 
sy fakt, wręcz niepodobny do wiary, nie 
stety, jednak aż nadto stwierdzony, aby 
można przejść nad nim do porządku 
dziennego. A jest оп tak оһигтајасу, tak 
w swej dzikiej brutalności niesłychany, 
tak bezczelnie zuchwały, popróstu brak 
słów na odpowiednie jego napiętnowanie. 
Bezwstydnym bohaterem tej smutnej hi- 
storyi jest nauczyciel szkoły ewangieli- 
ckiej we Lwowie, Kiihner, znany „dzia- 
1а02“ wśród galicyjskiej „uciśnionej niem- 
czyzny”, jeden z twórców i przewódców 
„Bundu der christlichen Deutschen in 
Galizien“, Panek ten „von Draussen“, ży- 
jący, jak grzyb jadowity, na naszej zie- 
mi i tuczący się polskim chlebem, ośmie- 
lił się w objawach swej dzikiej, teutoń- 
skiej nienawiści do wszystkiego, co pol- 
skie, [posunąć tak daleko, że publicznie 
w szkola wypoliczkował polskie dziecko, 
ucznia celującego, Т. Е., synka nauczy- 
cielki jednej z tutejszych szkół miejskich 
jedynie za ta, йс dziecko poważyło się 
przemówić w szkole kilka słów po pol- 
sku, Brutalny ten „Kulturtrager« urzędu- 
je w dalszym ciągu i do tej pory nie u- 
"czyniono nie, aby krzywdę, nietylko dzie- 
cku, ale polskości, przez niego wyrzą- 


| aresztowali ich i odstawili pod bagnetem | dzong, naprawić, aby na przyszłość po- 
do aresztów policyjnych. Potem otoczyli | dobnym zajściom zapobiedz, 


Szkoła oprawców. 


Znowu nastał czas młodych kawek, zoo- 
wu szkolne dzieczi włóczą się i mordują 
te biedne stworzenia, a nauczyciele pa- 
trzą na to obojętnie. 

Już Obrona L. pisała, ża kawki są bar- 
dzo pożyteczne ptaki, W maju gdy wiele 
ohrząszczy, kawki robią dalsze wycieczki 
a gdzie na drzewach siędą, tam pada 
masa chrząszczy na ziemię z roztarga- 
nym tułowiem. Kawka chrząszcza nie je, 
ba moża nie mogłaby go nawet połknąć, 
tylko coś z jego wnętrza wyjada i to 
tak wygląda, że tępi chrząszcze dlą sa- 
mego tępienia, 

Ale jakże brać dzieciom za złe mordo- 
wanie ptaków, gdy te widzą panów inte- 
ligientów, jak chodzą ze sztucami Flober- 
tu i strzelają ptaszki, ciesząc się, że u- 
mieją trafić i ani nie zbierają zabitych. 
To atrach, dla samej przyjemności trafie- 
nia, odbierać ptakowi życie i бо jak szozę- 
śliwe życie. Ma świat śliczny, wesoły, ma 
ubranie i mieszkanie i pożywienia podo- 
statkiem, Nie trapi go zła żona ani złe 
dziecj, ani nieurodzaj, ani podatki. I takiu 
rajskie życie odbierać ładnemu i pożyte- 
cznemu stworzeniu, bez żadnej przyczy= 
ny i pożytku, to zbrodnia i będzie kie- 
Чуб ciężko karaną, gdy ludzie zrzucą z 
siebie resztę skóry drapieżników i staną 
się ludźmi. A takiego cudu przez to spo- 
dziewać się można, że już się trafiają lu. 
dzie, którzy istotnie mają prawo nazy- 
wać się ludźmi stworzonermi na obraz i 
podobieństwo boskie, 

Chłop ze wai. 


w > L 


— Niemasz jej. Zali Jurand nie prze- 
mówił, bo jako slyszałem, żyje ? 

— Jezusie miłosierny 1.. Kara to Boska 
1 gorze nam! Nie przemówił Jurand i le- 
ży jak drewno. 

1 poszli da Juranda. W izbie gorąco 
było jak w łaźni i widno zupełnie, gdyż 
na kominie paliły się ogromne kłody s0- 
Snowe. Ksiądz Wyszoniek czuwał nad 
chorym, który leżał na łożu pod niedź 
wiedziemi skórami, z twarzą bladą, z po- 
lepionymi od potu włosami i z zamknię: 
temi oczyma. 

— Јако. йе jest P — spytała księżna. 

— Wlałem mu dzbaniec granego wina 
w gębę, — odrzekł ksiądz Wyszoniek — 
1 poty na niego przyszły. 

— “рі, czy nie śpi? 

— Może i nie śpi, bo bokami okrutnie 
robi. 

— A próbowaliście do niego gadać. 

— Próbowałem, ale nie odpowiada nic, 
1 tak myślę, że przed świtaniem nie prze- 
budzi się. 

— Będziam czekać świtania — rzekła 
księżna. 

; Ale głos ów rozbudził Juranda, który 


otworzył oczy, siadł nagle na łożu i jął 
rozglądać sig wokół, mrugając przytem 


oczyma. 
— Pochwalony Jezus Chrystus... Ja. 
koże wam? — rzekła księżna, 


Larz on widocznie nie oprzytamniał 
jeszcze, gdyż patrzał na nią, jakby jej 
nie poznawał, i po chwili zawołał : 

= Bywaj! bywaj! rozkopać лавре! 

— W imig Boże: jużeście w Ciechano- 
wiol — ozwała się znów pani, 

Jurand zaś zmarszczył czoło, jak czło- 
wiek, który z trudem zbiera myśli i od- 
rzekł: 

W Ciechanowie ?.. Dziecko czeka i... 
„ księstwo... Папи ка) Danuśka ! 

I nagle, zamknąwszy oczy, upadł z nów 
na wezgłowie. Zbyszko i księżna zlękli 
się czy nie umarł, lecz w tej samej chwi- 
Ji piersi jego poczęły mię poruszać głębo- 
kim oddechem, jak u człowieka, którego 
pochwycił twardy sen. 

Ojciec Wyszoniek przyłożył palec do 
ust i dał znak ręką, by go nie budzić, 
poczem яверпаї: 

— Może tak przaśpi cały dzień, 

— Tak, sie co on mówił? — zapytała 
księżna. 


— Mówił, że dziecko czeka w Uiecha- 
nowie — odpowiedział Zbyszko. 

— Bo się nia opamiętał — objaśnił 
ksiądz. 


Ш. 


Ojciec Wyszoniek obawiał się nawet, 
czy i ро powtórnem rozbudzeniu nie 
chwyci Juranda dur i nie odejmie mu na 
długo przytomności. Tymczasem obiecał 
księżnie i Zbyszkowi, że im da znać, gdy 
stary rycerz przemówi, a po ich odejściu 
sam udał się na spoczynek. Jakoż Jurand 
rozbudził się dopiero w drugia święto 
przed samem południem, ale za to zupeł- 
nie przytomny. Księżna i Zbyszko byli przy- 
tam obecni, więc en, siadłszy na łożu, 
spojrzał na nią, poznał i rzekł: 

— Miłościwa pani.. Dla Boga, tom ja 
w Ciechanowie ? 


d. 
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Dwie kobiety. 


Wpadł do mnie jak burza i nim mia- 
łem czas poznać kto to, pochwycił mnie 
za szyję i począł sciskać a całować, Na- 
reszcie gdym mu się napół zduszony wyr- 
wał z rąk zobaczyłem przed sobą rozra- 
dowaną twarz starego szkolnego jeszcze 
druha, z którym się tyle lat na jednej 
twardej ławie przesiedziało, w jednej 
szkolnej kozie siadywało, w jednych pan- 
nach kochało, z którym miało się wspól- 
ną kasę, buty i krawaty, wspólne ideały, 
marzenia i zamiary na przyszłość! — Je- 
dnym słowem zobaczyłem ogorząłą po- 
czóiwą twarz Antka, Poznałem ро na- 
tychmiast, bom ро rok temu, choć kró- 
tko, bo tylko na ulicy widział, a przez 
rok ludzie nie zmieniają się zwykle za- 
nadto, 

Uściskaliśmy się jeszcze raz. 

Qzemże ja cię chłopie przyjmę? her- 
baty chcesz? piwa? papierosa? proszę cię, 
czem chata bogata | 

— Nic nie chcę! tylko ciebie! masz 
rowera? doskonale, siadaj i jedziemy za- 
raz, natychmiast! tylko prędko, 

Dokąd waryacie? przecież nie mogę 
skoczyć na rower i jechać jak szaleniec, 
bo tu mam zajęcie, interesa.,.., 

— Nio mi do twoich zajęć i interesów! 
siadaj i jedz do mnie] niedaleko, na wie- 
сабг sobie wrócisz, albo na jutro rano, 

— Albo za trzy dni, albo za tydzień! 
zacząłem się przekomarzać widząc jego 
gorączkę. 

— Choćby za rok| ale teraz nie ma- 
rudź proszę cię i jedz, — ziemia mi się 
pod nogami pali. 

— Nie tylko ziemia, ale i głowa! ale 
Czemu? оо się stalo? dokąd mam jechać? 
powiedaże mi — со to wszystko znaczy... 

— Do mnie pojedziesz | wszystko ci w 
domu powiem, tylko na Boga! jedzmy 
już! 

Nie było rady | — Musiałem sprowadzić 
na dół rowera i jechać, Za chwilę miasto 
zosiało za nami, a dokoła objął nas czar 
czerwcowego poranku. Z jednej i drugiej 
strony zielone morze łanów, środkiem 
złota wstęga drogi, po której rowery 
mknęły cicho i lekko, a nad tem ogro- 
mny błękitny dzwon nieba. Jeno już 
znojna, letnia cisza legła na polach i 
ptastwo jakby wymarło, tak cicho było 
w powietrzu, na ziemi, na falach mło- 
dych zbórz, Antek pociskał pedały jak 
na wyścigach i gnaliśmy bez wytchnie- 
nia w tej ciszy, zieleni, błękicie i ałonku, 
niby w jakiejś bezmiernej, wydrążonej 
kuli zamknięci. Nareszcie mój towarzysz 
po trzech mniej więcej kwandransach ta- 
kiej jazdy skręcił na boczną drożynę i 
przed białym, malwami i powojem ocie- 
nionym domem zeskoczył z roweru. Z pe- 
wnym zadowoleniem zrobiłem to samo, 
Wtoczyliśmy rowery do ogródka, a po- 
tem gospodarz wprowadził mnie do chaty, 
Biało tu było, swojsko, tak jakoś jasno 
zacisznie a po naszemu. 

— To mój dom, — mówił Antek mię: 
ko, oglądając się po ścianach. Jednego 
gwodździa tu nie masz obcego, wszystko 
nasze, ziemia swojska, wapno nasze, i ot 
kilimy domowego wyrobu. Nic obcego, 
nic żydowsko-niemieckiago, bo to mój 
dom, a niedługo nasz dom, 

— Żenisz sig? spytałem uderzony sło- 
wem „nasz“, 
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— Так! — a to moja w przyszłości 
niewiasta! mówił pokazując w drewnia- 
nych, ręcznie rzeźbionych ramkach kobie- 
cą fotografię. Z ramek popatrzyły na 
mnie dobre, ciche oczy, jakby dostrojona 
wyrazem do całego tego domu i jago 
wyszukanej prostoty, 

— Antek tymczasem siadł na krześle 
i podając mi papierosa zaczął mówić: 

— Umyślnie porwałem cię gwałtem tu- 
taj, aby ci ро dawnemu, jak niegdyś 
przed laty, opowiedziać wszystko swobo- 
dnie. Pamiętasz nasze ostatnie spotkanie 
zeszłego roku? Byłam wtedy chory na 
duszy, chory na sercu, chory na umyśle. 
Widzisz rok tylka różnicy, a jam dziś 
całkiem inny. Kobieta była moją choro- 
bą, kobieta dziś jest lekarstwem. 

Nalał obie szklanki piwem i pociągną- 
szy papierosa mówił dalej: 

— Widzisz było tak. Spotkałem zgni- 
łą duszę, taką nie do uratowania już, ba 
w niej ani kochania, ani czystych pra- 
gnień nie było prócz samolubstwa i chęci 
użycia, Spotkałem i zacząłem ją stroić w 
śnieżna szaty, u ramion skrzydła aniel- 
skie przypinać, a głowę wieńczyć tęczą 
i gwiazdami, — Ano trudnu! nie zrobi- 
łem z niej anioła a sam duszę zbruka* 
Лет, zabiłem myśl, odarłem się ze zbiera- 
nych w drodze duszy skarbów ot! i zo- 
stało mi po niej — tol 

Wstał i szerokim ruchem rozgarnąwszy 
koszulę pokazał mi pod lewą piersią ma- 
łą, krągłą, rożowaną bliznę. 

— Jak byłem chory na duszy rozu- 
miesz бегах; — ciągnął po chwili dalej, 
kiedy aż do tego doszło. Ale się na tem 
nie skończyło. Do dusznej choroby przy- 
łączyła się niemoc ciała, a w niej długie, 
długie godziny myśli i rozpamięty wania, 
Wyszedłem na świat apetyczny, złamany 
duchem, choć ciało do zdrowia wróciła 
i — spotkałam drugą kobietę. Ozysta jest, 
prosta i o sobie na końcu dopiero my: 
śląca, Powoli lać mi jęła w duszę balsa- 
my wiary, poni oky nądziej, aż rozdmu- 
chała w sercu kochanie, a w duszy wolę 
i wstręt do wspomnień nawet przeszłości. 

Wstał i wyprostował się dumnie. 

— Dobrze mi jest teraz i szeroko na 
świecie, Myśl mam znowu mocarną i 
skrzydlatą i chęć a umiłowanie BE i 
siłę, а w duszy anielstwo jakieś kocha: 
nia i szczęścia, 

Patrzyłem ze zdumieniem na tego tak 
mi znanego, a jednak tak niepojętega 
dziś człowieka. Jakto? przez rok dźwi: 
gnąć się z upadku, rozróść, nabrać sił i 
stanąć mocno a pewnie na nogach? jak 
to może być? 

— I co wpłynęło na ciebie, co ci dało 
tę moc i to anielstwo? — spytałem nie 
ochłanąwszy jeszcze. 

A on stanął bokiem do okna atwarte- 
go i popatrzył mi w oczy. Jedną ręką 
wskazał na szerokie pola, drugą na foto- 
grafię na stoliku : 

— Kto mi dał? — Te dwie: Ziemia i 
moja dziewczyna, — obie proste, a ko- 
chające i kochania godne. 

Za oknem brzęczały pszczoły i słonko 
się śmiało, a cicha było i ślicznie jakby 
nad światem jeno ta wielka, prawa a 
Czysta miłość panowała, 

Stach Jendl, 


„Małpia miłość”. 


Jednym z najpiękniejszych objawów 
w ludzkiej zaturze, jest wszczepiona w 
nasze dusze i serca miłość dla dzieci. 
Dlatego nas też takim oburzeniem napel- 
nia każda krzywda wyrządzona tym ma- 
leństwom, każdy ból zadany tym wio- 
śnianym ciałkom, lub z pączka jeszcze nie- 
rozskwitłym duszkom. Ale kto wie, czy 
nie równie oburzającym, jakkolwiek mało 
kto zwruca na to pilniejszą uwagę, dla 
rozsądnego człowieka, jest zbytnie roz- 
pieszczenie dzieci i robienie z nich dzi- 
wolągów, które później w życiu do bar- 
dzo smutnych wyników dochodzą. Tej 
przesadnej miłości nazwanej „małpią mi- 
łością* należy jak najstaranniej unikać, 
bo może wprost straszne wyniki przy- 
nieść. 

Miłość i pieszczota jest dziecku tak po- 
trzebna јак dla kwiatu słońce i rosa ; mi- 
łość macierzy i wspomnienie jej w póź- 
niejszym twardym boju życiowym jest 
często zbroją chroniącą przed występ- 
kiem, podłością i błotem poniewierki, ale 
ta miłość ira jest większa, tem więcej 
potrzebuje hamulca rozumu i zdrowego, 
а patrzącego w przyszłośd rozsądku. 

ziecka to nie lalka, którą się bawić 
tylko można, bo to cały malęńki, ale w 
sobie zamknięty światek, to przyszłość 
rodziny, nadzieja narodu, przyszły bojo- 
wnik ziemi i społeczeństwa. llartować w 
nim należy duszę i ciało zwolna, łago- 
dnie, bez przesady w surowości, ale i bez 
przesady w ślepej „małpiej* mmłości, ba 
za to dziecko odpowiada się nie tylko 
przed Bogiem i własnym sumieniem, ale 
i przed narodem i Ojczyzną. 

Tymozasem — miły Boże | czego się to 
człowiek nie napatrzy nieraz ! Ojciec lub 
matka sami dają dzieciakowi, ledwie od 
ziemi odrosłemu wódkę „aby znał oo do- 
bre", cieszą się i uważają za dowód гоь 
zumu jeżeli dziecko wyciąga drobne rą- 
скупу i napiera się tej trucizny, Boć ta 
dla organizmu i rozwoju umysłowego 
dziecka jest trucizna, pod wpływem któ» 
rej, jeżeli ię uchowa, to wyrasta tuman 
i niedołęga, Jeżeli spieszczony bachor 
odpowie radzicom gburowato, lub krną- 
brnie, to ci czasami miast go należycie 
skarció, cieszą sig jego „mądrością* i — 
wypaczają coraz bardziej tę już wido- 
oznie* spączoną duszkę, którąby jeszcze 
doskonale dało się naprawić. Bo dzieciak 
widząc, że za taką sprawkę miast dostać 
spokojną, ale zasłużoną karę, dostaja pie- 
szozotę i pochwałę, brnie dalej w tej 
swojej „mądrości*, która mu potem wie- 
lu, bardzo wielu kłopotów przyczynia, — 
A winni są tacy rodzice podwójnie, bo 
nie tylko przez bezsęsowną i karygodną 
pobłaźliwość, ale i przez to, że sami ва 
prawie zawsze przyczyną do tego smu- 
tnego stanu, gdy w sprzeczkach między 
sobą zamieniają cały szereg nader nie- 
przyzwoitych wyzwisk, przekleństw i wy- 
razów, a to wszystko w obecności dzieci, 
które przez to nietylko uczą sią łatwo 
tych wszystkich obrzydliwości, ala i tra- 
cą należny szacunek dla rodziców i ich 
powagi. 

Олаваті bywa jeszcze inaczej: w chwi- 
li dabrego humoru wybacza się dziecku 
wszystko i miast kary daje ши się роса- 
łunki i pieszczoty, ale niechno ojciec, lub 
matka są źle usposobieni, — echo! za 
byle co dzieciak dostaje cięgi, albo teź 
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spada na niego, najniewinniej nawet, kara 
i taki bachor nie może sobie potem ina- 
czej skąbinować w małej głowinie, jeno, 
że ojciec lub matka biją, bo sig „ozeźlili* 
ale nie dla tego, aby on coś był winien 
i uważa to słusznia za krzywdę, 

Nierozaądny ojciec, lub częściej jeszcze 
matka zadowoleni są już bez miary jeże- 
li dziecko powierzchownie grzeczne, to 
znaczy podziękuje za cukierek, powie 
»paa”, ale w istocie jest krnąbrne, zu- 
chwałe, nieposłuszne. Oni nazywają to 
„mądrością“ „morowością* i Bóg nie wie 
jeszcze czem, a dzieciak źle wychowany 
idzie potem w życie i albo, jeżeli w nim 
tacy rodzice nia zabili dobrych instyn- 
któw, zmienia się ciężkim bólem i przej- 
ściami płacąc za tę zmianę i gorzko nie- 
raz płacząc na nierozsądek swego ojca lub 
matki, albo zostaje złym, krnąbrnym i 
„faorowym* a te wady rosnąc w nim ra- 
gem i z latami doprowadzają go czasem, 
nawet do kryminału, a zawsze do pogar- 
dy ludzkiej i goryczy życiowej. 

„Małpią miłością“ kochający swe dzie- 
сі rodzice zaszczepiają w nia samolub- 
atwo i oschłość serca, a z takich nasion 
nic prócz kąkolu i chwastów nie wyro- 
śnie, A na tym narodowym zagonie па. 
szych dusz jest jeszcze tyle chwastów 
do wyplewienia, że nowych już siać się 
nam nie godzi, 

Kochajcie dzieci i dajcie im na drogę 
życiową wiatyk wspomnienia słodkiej, ale 
rozumnej macierzyńskiej pieszczoty, ko- 
chajcie je, bo to kwiaty waszego życia, 
ale baczcie, że z tych kwiatów mają być 
kiedyś owoce, niechajże te owoce nie 
będą cierpkie ni gorzkie, a takiemi może 
je zrobić łatwo „małpia miłość" nieroz- 
ważnych rodziców. 

Stach Jendi, 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Rasya. W Kiszynjewie przyszło do roz: 
ruchów antiżydowskich і do pogromu ży- 
dów. Wiele sklepów zostało zrabowanych 
liczni izraclici uciekli z Kiszynjewa, 

Angielski okręt handlawy „Woodburn“ 
został przez flotę rosyjską uszkodzony. 
Mianowicie zbliżył on się do okrętów wo- 
jennych, towarzyszących cesarskiemu ja- 
chtowi. W obawie przed zamachem, wyje- 
chał naprzeciw torpedowiec i rozkazał mu 
kurs zmienić i opuścić sąsiedztwo eskadry 
Gdy „Woodburn“ mimo zakazu płynął 
dalej ku Btatkowi cesarskiemu dał torpe- 
dowiec 3 ślepe strzały, a gdy ta nie pao- 
skutkowały, jeden strzał ost ry. Dru- 
gi torpedowiec znajdujący się również w 
pobliżu dał podobno jeden ślepy i jeden 
ostry strzał, Kapitan angielskiego paro- 
wca podał, że przewodnik, który od chwi- 
li objęcia kierownictwa jest bezwarunko- 
wym panem statku, chciał tylko przeciąć 
linję koła ochronnego, w czem go kapi- 
tan usłuchać musiał. Stwierdzono uszko- 
dzenie komina na parowcu i zraniono je- 
dnego palacza. Przewodnika aresztowano, 

Turcya. Jak słychać sułtan w jesieni 
ma zamiar złożyć wizytę dworom euro- 
pejskim. Do Anglii ma przybyć z począ- 
tkiem grudnia. 

Rząd turecki pozostawił byłego sułtana 
Abdul Hamida nadal w Salonice. Z tego 
powodu dowódca ШІ korpusu armii otrzy- 


mał polecenia padjąć rokowania o kupna 
willi Allatini na własność rządu. 
Podobn» w obozie miodo-turków po- 
wstały niesnaski, które mogą spowodo- 
wać zmianę wielkiego wezyra. 

Francya. Podczas wyścigów w Auteuil 
przyszła do demonstracyi publiczności, 
która podpaliła kilka domków totalirato- 
rowych. Napadano głównie oficerów ; wie- 
la asóh aresztowano. 

Serbla. Podobno ks. Jerzy otrzymał li- 
sty anonimowa donoszące mu, że istnieje 
spisek mający na celu jego zamordowa- 
nie, Kto mieczem wojuje ten od miecza 
ginie, 

Rada gabinetowa pragnie jak najszyb- 
ciej przeprowadzić rokowania o traktat 
handlowy z Austro-Węgrami, 

Апра. Z powodu różnie religijnych 
przyszła do ostrych starć między irlan- 
dzkiemi katolikami i protestantami przy 
czem kilka domáw w Liverpoolu podpa- 
lono lub zdemolowano. — 50 osób are- 
sztowano; znaczna liczba polityantów 
jest ranna. 


KRONIKA. 


W Krakowie odbyło się zgromadzenie 
młodzieży uniwersyteckiej w sprawie врго- 
wadzenia zwłok Słowackiego, Po zgroma- 
dzeniu zbyt gorliwa policya napadła stu- 
dentów brutalnie, tak ża wielu młodych 
chłopców jest rannych i potłuczonych. 
Sprawa oparła się o parlament. Wido- 
cznie system rosyjskiej masakry przyjął 
Się na grządce policyi krakowskiej, 

Pamysława oszustka. Przed paru dniami 
przyszła do kościoła św. Michała Franci- 
szka Stein, nieszpetnia 20-letnia dziewczy- 
па i obecnego w zakrystyi księdza po- 
prosiła, hy jak najprędzej poszedł da u- 
mierającego рапа, wskazując przytera u- 
licg 1 Nr. domu. Ksiądz oświadczył, że 
pójdzie zaraz i polecił zakrystyanowi 
przygotować wszystko, co w takich ra- 
zach jest potrzebnem. Nagle przystąpuje 
dziewczyna do księdza |ubierającego się 
w komżę i powiada, że w pośpiechu za- 
pomniała sobie wziąść pieniędzy na le- 
karstwo, więc prosi o pożyczenie 2 
koron, które zaraz księdzu w domu cho- 
rego zwróci, Księdza coś „pikło* czy to 
wszystko prawda. Niespostrzeżenie szepnął 
da zakrystyana, by pobiegł czeraprędzej i 
rzecz zbadał. Pokazało się, że wszystka 
była kłamstwem i dla uzyskania marnych 
2-ch koron młoda oszustka nie wahała 
się takiego oburzającego środka chwycić. 
Oszustkę oddano w ręce policyi. 

Zmyślność wyżła. Przed kilku dniami 
o godz. 8 rano zjawił się przed bramą 
szpitala w Londynie pies należący da 
gatunku wyżłów i zaczął wyć bardzo ża- 
łośnie. Gdy stróż, widocznie jakiś litości- 
wy człowiek, otworzył bramę, zobaczył 
wchodzącego wyżła ze zupełnie zmiaż- 
dżoną łapą. Zal mu było psiska, litośnie 
nań spoglądającego, obmył zranioną łapę 
і obandażował. Pies wśród tej operacyi 
zachował się spokojnie, tylko od czasu 
do czasu lizał ręce niosącemu pomoc le 
Кагакз. Po obmyciu wodą Kkarbulową i 
obandażowaniu łapy wyżeł opuścił szpi- 
tal, pomyrdując kiciastym ogonem z za- 
dowolenia. Odtąd codziennie punktualnie 


przychodził pies do szpitala, gdzie już 


zo A 


nie stróż, ale prawdziwy doktór zajął się 
leczeniem jego łapy, która się doskonałe 
goia i zmyślny wyżeł wkrótce będzie 
miał łapę zupełnie zdrową. 

Wstrętny zahohon. Od dłuższego ozasu 
grasuja epidemia szkarlatyny w dwóch 
rumuńskich gminach Testianai Tis- 
mana, porywając mnóstwo dzieci na 
tamten świat. Przed kilku dniami roze: 
szła się pogłoska wśród włościan, że tu 
wszelkie zaradzania lekarskie піс nie po- 
mogą i że tylko wówczas epidemia usta- 
nie, gdy trupa przed pół rokiem w gm. 
Tismana Maryi Bestiny spalą! Kupa wło- 
ścian udała się na cmentarz i po odko- 
paniu kilkudziesięciu grobów nareszcie 
natrafiono na grób Maryi Bestiny, Haka- 
mi wydobyto trupa, powleczona go da 
pobliskiego lasku i tam na stosie wśród 
obelżywych krzyków spalono! Władza, 
dowiedziawszy się o tym barbarzyńskim 
zabobonie wdrożyła dochodzenie przeciw 
bezszceześcicielom grobów nieboszczyków, 

Do takich wstręlnych a bezrozum: 
nych wykroczeń prowadzi ciemnota, brak 
oświaty. I wśród naszego ludu tu i ow- 
dzie plątają вів jeszcze niektóre zabobo* 
ny ale przy wzmagającej się oświacie 
znikają i w zupełności znikną, jak znikły 
zabobonne wierzenia w istnienie jakichś 
bogienek, zwodzicielów, to- 
pieleów, ohmurników, strzygo: 
niówit. p. 

0 rety — „kamień“ ożył?! W pawnem 
gospodarstwie w Anglii już od kilku lat 
należał do domowników żółw oswojony. 
Wiadomo, że żółwie należą do tych zwie- 
rząt, które na zimę zasypiają. Otóż i ten 
oswojony żółw na sen zimowy wybrał 
kącik w komórce węglowej |przytykającej 
do kuchni. Z początkiem roku przyjęta 
nową kucharkę, która o żółwiu śpiącym 
w komórce wcale nie wiedziała, Po kil- 
kunastu tygodniach nagle (rozległ się w 
kuchni przeraźliwy krzyk, Wszyscy do- 
mownicy zbiegli się a drżąca ze stra- 
chem kucharka wskazując na idącego 
żółwia ku miej krzyczała: „O rety, ka- 
mie й, którym czasy tłukła węgle o ż ył!“ 
Spiącego snem zimowym żółwia wzięła 
kucharka za kamień, a że skorupa żółwia 
jest ogromnie twardą, więc używała tego 
w jej mniemaniu kamienia do tłuczenia 
węgla. Można więc sobie wyobrazić prze- 
strach kucharki, gdy zobaczyła porusza- 
jący się ten kamień, 

Komedya z pomyłki. Pewien wiedeński 
fijakier zabawiał się w szynku przy kie- 
liszku aż do godz. I-szej w nocy. Ura- 
czywszy się jak się patrzy, chwiejąc się 
na nogach to w tę to w ową stronę ро- 
dążył ku domowi, pogwizdując i pomru- 
kując pod nosem. Ot upił się w „porzą- 
dku“ ala mimo to trafił do niby swojej 
kamienicy. Stróż na 'odgłos dzwonka o- 
tworzył bramg i dobrze „zamrożony 
fiakier zaczął się gramolić po schodach 
na 3-cie piątro, gdzie mieszkał. Na scho- 
dach było ciemno a i w głowie niejasna, 
Wygramoliwszy się na Ż-gie piętro, w 
mniemaniu, że jest na trzeciem, zapukał 
da drzwi, ale obcego mieszkania. Lokator 
krawiec drzwi otworzył, jednak sądząc, 
że to jakiś złodziej, uderzył go w twarz 
wyrzucił i drzwi zamknął. Źona fijakra, 
usłyszawszy jakiś hałas, zeszła ze świa« 
tłem i chwiejącego się małżonka i wyma- 
chującego rękami zabrała da mieszkania, 
Na drugi dzień fijakier wniósł skargę na 
krawca о pobicie, Podczas rozprawy pyta 


się sędzia krawca, dlaczego uderzył fiją- 
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kra w twarz i czy poczuwa się do winy? 
Oskarżony tłumaczy się, że fiakra wziął 
za złodzieja i dlatego tak z nim nie- 
gościnnie postąpił. 

Sędzia: A czy się z pomyłki nie tłu- 
maczył ? 

Oskarżony : Nie, tylko mówił bezrozu- 
mne słowa, bądźże rozumna, uspokój się 
żoneczko, stul pysk i t. d. 

Qskarżyciel: to wszystko możliwe 
bo moja stara tak mię traktuje i robi mi 
„kra wal”, gdy więcej się napiję i pó- 
Źniej wrócę do domu, jednak żądam uka- 
rania oskarżonego, bo za co on mię bił. 
Ponieważ żona oskarżyciela była wezwa 
ną za świadka, więc sędzia pyta się jej, 
czy widziała, jak krawiec uderzył jej mę- 
ża. Nie, odpowiedziała. Dobrze mu się 
stało i ten pan dobrze zrobił, bo jabym 
2 nim nie inaczej zrobiła, gdyby wprost 
był przyszedł do domu. Zwróciwszy się 
zaś do męża powiedziała: Na to, co cię 
spotkało zasłużyłeś, Temu panu masz 
przebaczyć, od skargi odstąpić i podzię- 
kowaó temu panu, że się na tym skoń- 
czyło, bo jabym cię była lepiej potra- 
ktowała! Zrozumiałeś? 

Oskarżyciel: Ano, kiedy tak mó- 
wisz, to zrozumiałom i odstępuję od skar- 
gi. Sędzia wydał wyrok uwalniający, Mał- 
żonka jeszcze raz zwróciła się do męża 
ze słowami: „Pamiętaj sobie, co cię cze: 
ka jak się jesz raz upijesz i późno 
przyjdziesz, będziesz mial sprawą nie z 
tym panem ale ze mną! Zrozumiałeś ?* 

rozamiałem, i zapamiętarm odpowiedział 
małżonek, Podczas tej rozprawy obecni 
formalnie kładli się od śmiechu i bawili 
się jak na najlepszej komedyi w teatrze. 
А to dopiero Herod baba, jak to powia- 
dają. 

Wojna „mleczna*. Wnet by ktoś zrozu- 
miał, że w którymś kraju w bitwie za- 
miast gwerów i armat używają mlek а! 
Tymczasem rzecz się ma tak. W mieście 
Neapolu od niepamiętnych czasów był 
zwyczaj sprzedawania jarzyn i mleka na 
ulicach. Obecnie Rada miejska zabroniła 
tego i mleko wolno teraz tylko w akle- 
pach sprzedawać. Zakaz ten wywołał о- 
gromne oburzenie wśród okolicznych wło- 
ścian i urządzili strejk w dowozie pleka, 
Najbardziej jednak kobiety wzięły sobie 
do serca ten zakaz, który je tak rozło- 
ścił, że wpadają do sklepów z mlekiem, 
biją sprzedających i kupujących i wyle- 
wają mleko, Biada służącej lub służące. 
mu, gdyby ich zwłaszcza kobiety spotka- 
ły niosących mleko. Skutkiem tej wojny 
„mlecznej* mieszkańcy Neapolu cierpią 
na brak mleka. 

Policya robi co może, wydaje różne 
surowe i daleko idące rozporządzenia, je- 
dnak trudną jest walka z kobietami. Czy 
kobiety w tej wojnie mlecznej zwyciężą, 
czy dawny zwyczaj sprzedawania mleka 
na ulicach i mieszkańcom dogodniejszy, 
nie wiedzieć, bo władza upiera się przy 
awym zakazie ze względów zdrowotnych. 

Qsobliwy powód. W Paryżu zamordowa- 
ła 27 letnia pani Boucher swego o 10 lat 
starszego męża, który był inżynierem po- 
nieważ był — za śiękny. Był to podobno 
wierny mąż, i dobry ojciec, ponieważ je- 
dnak swoją urodą zwracał często na sie- 
bie uwagę kobiet, opanowała jego żonę 
zazdrość nieuzasadniona, do tego stopnia, 
że gdy się mąż ubierał — zastrzeliła go. 
Po dokonaniu morderstwa poszła wraz z 
dzieckiem do komisarza policyi aby się 
oskarżyć, — Z płaczem mówiła do niego. 


„Był za piękny! i їакЪу mi go odebrano“. 
Istotnie ważny powód do zabijania ! 
Szkoła chowu drobiu. Założona w Zielo- 

nej pod Rawą ruską Szkoła chowu dro- 

biu, udziela nauki w teoryi i praktyce, 
mianowicie: wylęgania i wychowywania 
naturalnego i za pomocą aparatów, urzą- 
dzania kurników hygieny drobiu, żywie- 
nia racyonalnego, tuczenia i zabijania 1 
przygotowania do wysyiki, prowadzenia 
ras i założenia stada, prowadzenia rachun- 
ków gospodarstwa drobiowego, o chora- 
bach drobiu i rasach. Gospodarstwo szkol- 
ne mieści się w chatach wiejskich i obej- 
muje 9 kurników drobiu starego — 5 dla 
młodzieży, aparaty wylęgowe i wycho- 
wawcze dla kurcząt, gąsiąt 1 kacząt. Szko- 
ła zajmuje się rasą kur miejscowych. 

Kursa trwają od czerwca do listopada. 

Warunki przyjęcia uczenie: Ukończony 

rok 16 życia, metryka chrztu, świadectwo 

moralności, świadectwo ukończenia Bzko- 
ły ludowej. — Opłata wynosi za kurs 
dwumiesięczny 300 koron na utrzymanie, 
mieszkanie i naukg; składa ją uczenica 

w dzień wpisania się do szkoły, М зле]. 

kie prace w zakłądzie nczenice wykony- 

моја własnoręcznie. Świadectwo uzdol- 
nienia do samoistnego kierowania gospo- 
darstwem drobiowem potwierdza delegat 

Wydziału krajowego, —Dla niezamożnych 

uczenie udzielają stypendyów: Wydział 

krajowy i Towarzystwo gospodarcze we 

Lwowie. 


Wyzwanie Księcia Jerzego 
na pojedynek. 


Major kawaleryi Okanowicz, który u- 
chodzi za najostrzejszego przeciwnika 
księcia serbskiego Jerzego, tudzież agitu- 
je wszędzie przeciwko niemu, posłał one- 
gdaj dwóch swoich świadków do księcia, 
którzy mieli zarządać od niego, albo u- 
sprawiedliwienia się z powodu obrazy 
majora Okanowicza, ałbo też załatwienia 
tej sprawy przez pojedynek, Jednym ze 
świadków był pensyonowany major Dam- 
jan-Damjanowicz, słynby spiskowiec, а 
obecny redaktor radykalnego pisma serb- 
skiego, Skoro się dowiedział książę o ich 
przybyciu, kazał ałużącemu wyrzucić ich 
za drzwi i oświadczyć: 

„Nie wolno bandzie spiskowców prze- 
kraczać progu domu mojego; wzbraniam 
się ze względu na mą godność wchodzić 
w jakiekolwiek pertraktacye ze spiskow- 
cami“. 

Major Okanowicz stara się obecnie o 
wynalezienie dwóch świadków z pomię: 
dzy ofióerów, którzy nie należeli do spi- 
sku. Wszyscy jednak odmawiają mu po- 
mocy. Według obiegających pogłosek ma 
być major Okanowicz postawiony przed 
sąd wojskowy za obrazę księcia. 

Major zgłosił się do króla na audyen- 
суе, jednakże król Piotr go nie przyjął. 

Powód cały tej sprawy był następują: 
cy: Książę Jerzy znajdował się w Bali 
posłuchań w konaku. W tej chwili wszedł 
tam właśnie major Okanowicz. Skoro go 
ksiązę zobaczył, zawołał do niego w obe- 
eności kilkunastu osób, jak śmie przy- 
chodzić do konaku, 

— „Pan chca osłabić uczucia mego ој: 
са dla mnie“ — krzyknął książę — czu- 
je віє pam potężniejszy w tem państwie 
jak Jerzy Karageorgiewicz? 


Książę zapalał się coraz bardziej, 

— Kto pan jesteś i ci, których pan za- 
stępuje 2 Tchórze, zdrajcy, słynne azpiegi. 
Król jednak nie będzie się teraz ludził 
со do waszego postępowania. Jego naj- 
atarszy syn jest mu bliższy, niż którykol- 
wiek z was. 

Na takie słowa uniósł się major Oka- 
nowicz i zawołał: 

— „Proszę zatem iść i wpuścić пав ra- 
zem przed oblicze króla“. 

‚Ро tych słowach ruszył naprzód i starał 

się otworzyć drzwi do gabinetu króle- 
wskiego, jednak stojący koło drzwi kró- 
lewskich adjutant, odepchnął go stamtąd. 
Wtedy książę rozpoczął na nowo przezy- 
wać majora i jego partję, zdrajeami. Aby 
uniknąć czynnej zniewagi, opuścił major 
Okanowiez prędko salę posłuchań. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Е, Kolasa, Do końca b, r, jest zg- 
płacone, książką wysłaliśmy. 

Polewka Segoswar. Należy się udać po 
informacyę listownie pod adresem : Biuro 
pośrednietwa pracy Kraków ul, Jablonow= 
skich 19, 

Plaszczak Maków, Gazetę wysyłamy re- 
gułarnie, gdzie tonie nie wiemy, reklama- 
cyę otrzymaliśmy dopiero jednę i na nią 
odpisujemy, Niapodobna by gazeta przez 
2 miesiące gingla. 


ммм ммм 


1ш dobrej 1 urodzajnej zoli 
250 ш mam do rozparcelowa- 
nia, mórg po 400 K., a każdy kto kupi 
pole moża otrzymać w tej samej cenie 
lasu ile zechce, да tego drzewo na bu- 
dowę domu, bliższej informacyi udzielam 
ustnie lub pisemnie, W. Krawczyk, Sucha 
poczta Nagyczertesz Węgry, stacya kolejo- 

wa Mezdlaborez dwie mile oddalona. 
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Warszawa w 1794 г, 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku. 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu* 
1 К. 10 h, — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeraiorów cena 2 korony. 


Zamawiaó i pieniądze przesyłać przekazem 
pocztowym należy pod adresem . 


„Obrona ludu* Kraków Pijarska 14. 


Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy, 


OBRONA LUDU T, 


Tylko tanie a dobre 


WYROBY 


kupować jedynie” 
w TKRALNI 


Fawrzyńci 
Baruta 


w KORCZYNIE 
obok Krosna. 


аслан 
~ Próbki wysyłam 
darmo і opłatnie 


każdemu. Zamiana 
towaru dozwolon 


Gotowa pościeł 
ra 
da Że. 


ver dr śe 


z czerwonej 
brze napełnior 
lub 1 piernat 1% 
gości, 116 cn 


Półtora miliona Koron 
płacimy со roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki cygaretawe, Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl- 
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 


a szkodhwej zaprawy, może być w paleniu 
smaczną. 


Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek судапеќошуећһ: 


POBUDKA. 
jemną, a dym powiada chłodny 


| i niepryzący. 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
W орабе „ 1 „у 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, więc niechaj nikt nle zraża 
się tem, że mie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy» 


,Sierpy kowalskie z rączkami 
z majlopszaj angielskiej stali wyrób galicyjski 
! M. Zabłockiego znane ze swaj dobroci, z dlu- 
| gotrwalemi i drobnemi ząbkami, bardzo ostra i 
zręozne, lekko przecinające zboża, iż віагра prao- 
wie w ręku nie озиб i ludzie się nia męczą przy 
rżnięciu a jadnym siarpem można rżnąć kilka Jat, 

Cona za 1 wierp wraz z rączką 90 halerzy, 
Mniej jak 10 sierpów nie wysyłam a więcej ile 
kto zechce. Na każda zamówienie proszę przy- 
ałać В kor. zadatku a zarazem zamówianie na 
przekazie. Pooztę oplacam sam, ala bez zadatku 
nie wysyłam. — Zamawiać рой adresam: $1, B. 
Brzewieki jener, zast. ме Lwowie Galicya ul. Szepty- 
окол Nr. 6. Р. Т. Kółkom roln. kupoam i odsprze- 
dawoom udzielam znaczny opust. 


Żądajcie próbek, która chętnie darmo i opłatnia 
wysyłam. 


Fabryka tutek i bibulek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Starowiślna 26. 


ЕЕЕ 
W trafikach adrzucajcle ohea wyroby в ФаЧа]с!в naszych 


zZZREZTZKKKA 


Taniej niż wszędzie! 


Ў, 


Znakomite płótna korczyńskie 4 


Bicliznę stolową 1 wszelkie inne wyro- 

tkackie. Również silne materye na є 

ubrania, dla każdego stanu і na każdą $ 
porę poleca: - 


Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opieką Najśw. Rodziny" 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 


(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie. 
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Tz 2 Singera maszyny do szycia i haftu przez 
Tak zachwalane REGA MORAN pruskiego, są starego 
systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają kon kurency 
z maszynami kióre trzymam na składzie, Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agent ami 
którzy za swoje pośrednictwa otrzymują 20—30 proc. prowizyi ku- 
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą„Oryginalna”, 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który nie posługuje się agentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


A 
FPR 


ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ. 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


Proszę żądać cenników. LWÓW, Hote! Żarza. 41—52 
SZCZEC лш а. зшщ 9 д 
Zjednoczone austr. 52 Ceny Jazdy z Krakowa: 
i | ptr akcyjne tow. $ «|. |" 4 eege 895 1, klasy JI. klasy 111, klasy, 
żeglugi parowej Мат» '# кее А -ra К. 43140 K. 355.10 K. 20880 
А ro 12 corea „ 43140 „ 330.10 „ 208. 
ii 
„AUSTRO-AMERICANA „25 к © 48140 7 33010 n 20840 
tom 1 wy ж 43140 „ 330.10 „ 208.80 
Ovessta ы" » 331.40 „ 33010 „ 208.80 
"ane Tudig I > „ 43140 „ 330.10 = 208,80 
Ceny zawierają już amerykański podaiek (półgiówne). 
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork ай Kanady obniżają się puwyższe ceny o K. 20. Ж 
b) z Tryesłu do Агрепіупу przez Rlo da Janeiro 
Franceska 30. czerwca [i К. 881.40 К. 655.50 К, 138,80 
Sotia Hohenberg 4. słerpnia » 881,40 „ 655.50 „ 138,80 
Cena jazoy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K. 158,80 


Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRYI du AMERYKI, KANADY, itd, 


GOLDLUŚST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie |. 2. — Jako- 
też wszystkie prowincyonalne в]епсуе. 
Biuro spodycyjna komisowe i Zastępstwo Austryackiego i p. „Lloydu*. 


% < ж ПЛепОнА EU Т Е 
RKRKRANNRAKANNNAKRNAKNARKNKNNNKANANNIUNIE 


Podróż z Antwerpen do Ameryki ivKanady jest о 260 mil krótsza mż z innych portów. 


P С Ą NON A/n tł we r pen (Belgien), 

_ СОХ Lange Herrenthalsche Straat 23 

Przeprawa pasażerów tylko pierwsze klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi. do wszystkich 
części śwłiia z Autwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 


Odjazd do Nowego Yorku i innvch miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Oda zd 
do Kanady dwa do trzech razy mvesięcznie, — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w nujnuwsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku, — Opieka, jakoteż [ekurstwa dla 


chorych pasażerów ка bezpłatnie, — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmianity, — Usługa rzetelna, 


WAŻNE ih rodników! Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem żwcia otrzymuje 
„od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajrej ziemi 
darmo na własność, É 
Poucgenin i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatni. 
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Moimi Rue HAK Męski ankier remostoir 


Ażeby położyć konioc wyzyskowi naszych ER. 
лэ. ЖА г. A wioiniaków przóz niesumiennych aprzeduwców | 2 portretem Kościuszki, Mic- 
Кав, którzy ża liohy towur każą sobie drogu: kiewicza lub z godłem pol- 
_ Na reumatyzm płacić — ubjąłer giówne zastępstwo karpeckich skim bardzo Дор те 
gościec, postrzał tschias)i wszolkienerwo- | yo R 3 кя „.__ idący па min. wyregulowany 
bóle, poleca się uśmierzająve nacierania Szanowni Panowie Gospodarze EE kor. 390, Na żądanie wy 


та A g i А i ma їп а już nigdy nia рој A F 
od en енда EE ECA namowy Каро ро jarmarkach, którzy za swoją| Syłam darmo i opłatnie Ка» 
przez wielu esarzy oruynowane | przez | tandotę zgarniają Waszą krwawioę w awoje w' talog illusirówany zegarów, 
znakomitości nznuna, dodatku Wam оров — тесе! Dajcie rnozoj awa- zegarków, wyrobów jubiler: 
mu zarabió za dobry tuwar! Swój do uwagol „pi К A 
Linimentum Gaultherie compositum Kons moje wydują oioniutki dźwięk, przeciy ją Skich, chińskiego srebra, 


БА БЛ 


Бп (ү huwo nujtwardszą Irawo górską, zboże 1 vy ро: Przyborów i narzędzi jubilerskie" oraz m 
2 prawnie zarejestrowaną тоска ochronną dwójnio w łoju hartowane, Prosze рени, strumentów muzycznyci+. 
| a niu pożulojscie tego! 
N ERWOL* | Długość w nontim, 06 70 76 80 85 m HARMON:kKA 

» в i Cena w koronach: 170 160 1.70 1.80 190 2.— yo 
chemika dra. Juljusza Franzosa w Tarnopolu. | Drugi rodz, врео, k. 240 220 2.80 2.40 2,60 2.00 ЗАНАТ. t 
Cena flakonu 80 h, 10 flnkonów В К, nie licząc | K'O zamów! 10 Коз dastanie jedną. — 20 kos — 3 й 
opakowania i franco, — Tysiące listów dzięk- 50 kos — A DARMO. szami 
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie ; wynyłka za zaliozką lub zm poprzadniam na- 
wysylka pocztowa, — Do nabycia w każdej | dasłaniam należytości, Kto zamawia plerwszy, КОГ. 2,00 

większej aptece, względnie w aptece raz ma nadesłać 2 kor. zadatku, 


Oprócz kos mam na akładzie hrzytwy, mar: = 
murki, kowadałka | młotki po 1 К 70 h para Sierpy w dużym formacie 2 10 klawiszami i z 2-ma 
knwalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Brusiki rejestrami koron 7, z З ma rejestrami i kla- 
„ arańskie po 30 h za sztuką. wisze z perłowej macicy koron 9.00, 


STEFAN DOBUSZCZAK F. PAMM. Kraków, 


w DOLINIE koło Stryja (Galicya), ul. Zielona Nr. 3—20. 


KOSY Nr. 000. 


Karpackie kosy Nr. 000. z marką „Kośnik* z angielskiej stali srebrno stalowe, mają cienkie jak 
papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t, j. górską trawę i zboże, бо 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, bardzo nie znecznie zużywają się i 
ciężką piacę wieśniaka do połowy ułatwiają, Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiami srehrno-stalaweml Казат! 2 marką „Kośnik*, 

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nia wysyła sią nikomu. Казу Nr. 030 z najlepszej atali 
najlapsza w oałym świecie: 


Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, do nabycia w aptece L. Fronczu | 
w Krakowie, w aptece 


Długość w oentm.: 65 KU 75 80 ВА 90 100 
Cana za 1 szt. kor: 210, 220, 280, 2.40, 260, 210, 280. 
Na każdych dziesięć kos, dajo, | kosę darmo i do każdej kosy dają brusik. — Kto poszla z góry 21 kor, ten 
otrzyma 11 Коз 65 em. długie i 11 brudików do ustrzenia z najłepszej płyty marmurowej i porto opłacona. — Kto рояле 


m góry 22 kor, ten otrzyma 11 Ков 70 am. dlugie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaaona. — Kto poszle z góry 23 kor., 
ten utrzyma 11 kos 75 om. długie i 11 bruaików do ostrzenia isporto opłacona, — Kto poazle z góry 24 kor, ton otrzyma 
11 kos 80 em. dlugie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone, — Kto posle z góry 25 ког, ten otrzyma 11 kos 85 om. dłagie i 11 brusiców 
do ostrzonis 1 porto opłacone. — Kto ponzle z góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos 90 om. dlugie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — 
БОЕ: ГЕ: d Kiry 2T kori tan Girayma A1 kos Өл атш, dlsgia iąliikrniików do outezania А рака opłaqone. СЕЧАТ ИЕ: АА kor, 4 A 
utrzyma 11 kos 100 om, długie i 11 brusików do ustrzenia i porto opłacona, — Mniej od Б sztuk kosy nieposyłamy. 

Motyki (Saby) 2 najtwardszej Angielskiej stali gwarancya na 6 lat. Do obrabiania kartofli, kukurudzy i wazolkiej jarzyny i ogro- 
dowizny, w ksmieniatej ziemi nie zakrzywiają się, ena za 1 sztukę 1 К 60 h. Kto poazle z góry В K ten utrzyma 6 kilo tj. 5 motyk, Rtoby nie 
minl z kóry pieniędzy to niach poszla 4 K. ta wyszlemy i porto sami opładimy. 

Sierpy zębiane z angiel. atali, dobrza тапа zboża i tak lekko przecinają, że nie czuć ich w rgkach, „adna sztuka 60 hal. 
Jedna sztuka 60 hnl. Ktu zamawia 10—20 sztuk dostaja 2 siarpy darmo. 

kamienie (hruaiki) do ostrzenia kos #0 b. za sztukę, Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo. Młotki do klopania kosy 1 kor., 
kowadełko du klepunia | kor, — Proszę zamawiać pooztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki nie tració niepotraebnie pieniędzy. 


ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn wyżny, poczta Rożniatów. 


Wydawca i Red. odpowiedzialny: Ka, Andrzej Szponder. Drukiem W. Pofuralskiego w Podgórzu. 


